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Jest temu lat piędziesiąt jak 
kilkunastu zszlachty angielskićj 
dotchniętych, tak często wich 
narodzie wydarzającą się słabo- 
ścią, Spleen nazwaną, umyśli- 
li sobie oddzićlny Klub założyć. 
Zaledwie ta wiadomość rozeszła 
się po Londynie, gdy mnóstwo 
pretendentów należenia do te- 
góż się zjawiło. Założyciele je- 
dnak, ustanowili trudne bardzo 
do wykonania warunki, aby tym 
łatwiéj wybór kandydatów do 
życzeń swoich zastósować mo- 
gli. Członkowie więc tylko ta- 
cy mianowani byli, którzy tę 
chorobę wnajwyższym stopniu 
posiadali, opatrzeni wiaro - go- 
dnémi dowodami iż nie jest do 
ùléczenia. Każdy znich, mu- 
siał złożyć znaczną W kassie sum- 
mę. Tak trudne warunki były 


powodem , iż z licznie przedsta- 
wionych kandydatów tylko 5Ostu 
przyjętych zostało. — Gdy już 
klub ustanowionym był, i zgro- 
madzili się członkowie tenże skła- 
dający dla  porozumićnia się 
względem celu i sposobu utrzy- 
mywania takowego, jednomy- 
ślnie uchwalono, ażeby nie zcho- 
dząc z drogi upowszechnionćj mo- 
ralności która wskazuje potrzebę 
rozszćrzania dobrego , starać się 
o wytępienie tćj tak dla ludzko - 
ści szkodliwćj choroby, na co 
wyznaczono znaczne summy. 
Niemnićj podano projekta nowe- 
go rodzaju zabaw któreby do 
rozerwania myśli podlógającym 
tćj słabości służyć mogły. Każ- 
dego prawie dnia dawano ucz- 
ty, widowiska najwspanialsze, 
lecz uparta choroba nie dała się 
niczćm ulóczyć. — Na drugićm 
posiedzeniu oświadczyli członko- 
wie, iż Spleen ich doszedłszy 
do najwyższego stopnia życie 
nieznośneczyni; postanowili więc 


iż samobójstwo wieh klubie po- 
zwolonćm będzie, lecz nie na- 
głe i ogólne. któreby jak czyn 
bez zastanowienia popełniony u- 
ważane bydź mogło; w skutek 
tego, zadecydowano iż żaden z 
członków bez ogólnego zezwo- 
lenia życia sobie odebrać nić mo- 
że. Liczba samobójstw do dwóch 
na rok ograniczoną została, a 
że podłag wszelkiego podobićń- 
stwa na każdy nieszczęśliwy ter- 
min byłoby zapewne wielu pre- 
teudentów „ ustanowiono, iżby 
na każdćn raz losem trzech wy- 
branych do złożenia sądu zo- 
stało, przed którómi do samo- 
hójstwa przeznaczeni kandydaci 
obowiązani byli powody do te- 
go, i cićrpienia swoje wyznać. 
dy naznaczony dzićń do 
współ- ubićgania się o samobój- 


stwo nadszedł, wyciągniono i- 


miona sędziów z śmiertelnćj ur- 
ny. Siedmiu kandydatów przed- 
stawiło się tymże; jeden znich 
opowiedział następującą historyą 
cićrpień swoich. — Nazywam 
się Sir Humphróćj D..., mam 
lat 565, choć nawet młodzićj wy- 
glądam, gdyby wiek cićrpienia- 
mi rachować można, mógłbym 
powiedzieć iż przeszło sto lat 
żyję, i jestem najnieszczęśliw- 


szy zludzi. "Przeznaczenie wy- 
myślne w wyszukiwaniu prześla- 
dowań, szczególnićjszą koleją na 
mnie się spełaiało, obdarzając 
mnie bowićm swćmi dobrodzićj- 
siwy, dało uczuć całą gorycz 
Życia. Urodzenie moje posta- 
wiło mnie w możnych rzędzie, 
w dzieciństwie już bylem dzie- 
dzicem takiego majątku, iż ro- 
czne dochody wynosiły 20,000 
fantów szterlingów. Mialem go- 
dnego bardzo opiekuna, który 
moim majątkiem bardzo uczci- 
wiei zręcznie zawiadywał. W u- 
niwersytecie w Oxford znajwię- 
kszą łatwością pojmowałem na- 
uki. Pewnego dnia poróżniłem 
się na operze z Irlandzkim ma- 
jorem, który się sławnie poje- ` 
dynkował i zwykle swych prze- 
ciwników zabijał. Major dowiódł 
iż był obrażonym, miał więc 
prawo wybićrania broni , na mo- 
je nieszczęście wybrał pistolety 
w którćj to broni nie bardzo 
wyćwiczony bylem, przyjaciele 
moi nie wątpili iż zginę, lecz 
niezmordowanie sprzyjający mi 
los zostawił pićrwszy strzał, i 
nie ećlując nawet, trafiłem ma- 
jora. Nie chcę tu przytaczać 
szezęścia jakie dokobićt miałem. 


We wielkie gry izakłady szczę- 


śliwy, ogromne summy zbićra- 


łem. Będąc atoli człowiekiem 
uczciwym, przestałem grać i 
zakładać się; taż sama uezci- 
wość wstrzymuje mnie od po- 
jedynków 1 romansów. To 
wszystkó już munie nie cieszy i 
nie zajmuje. We Francyi, we 
Włoszech , w Niemczechi w A- 
meryce wszędzie jednego szczę- 
ścia doświadczałem. fo nieu- 
stanne powodzenie, nabawiło 
minie Spleenu, teraz gdy pra- 
gnę życie sobie odebrać pewny 
jestem iż mnie szczęście wybo- 
ru zpomiędzy współ - zawodni- 
ków nie minie.— VW istocie wy- 
rok sądu padł na niego, przy- 
jał te wiadomość zgorzkim u- 
śmióchem, a podziękowawszy 
sędziom , pożegnawszy zgroma- 
dzenie, dobył zkieszeni mały 
pistolet i zastrzelił się. — Na- 
stępnego razu wybrany kandy- 
dat tómi odezwał sięsłowy: Je- 
stem synem księgarza, który 
drukowaniem dzieła o niebies- 
kich Pończochach stracił ca- 
ły majątek. Był on. takim płci 
pięknćj wielbicielem, iż żadne- 
go rękopismu nie odrzucił któ- 
ry mu przez kobićtę podanym 
['] Niebieskie pończochy nazywano 
sektę jednę w Anglii. 
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był. -W osićmnastym roku wie- 
ku mojego przyszła mi chęć 
spróbowania szczęścia, udalem 
się do Ameryki, tam wkrótce 
przyszedłem do znacznego ma- 
jatku. Przed dziesięcią laty 
wróciwszy do Londynu popel- 
nilem największy. nierozsądek 
żeniąe się zuczoną kobiélą. Ah! 
handlowe nieszczęścia mojego 
ojca powinny mi były bydź przy- 
kladem ! Zaledwie ożeniony wpa- 
dlem w najoplakańszy stan, nie 
zniechcenia, leez- tęsehnoty. 
Moja żona nie jest porywcza, 
ani zazdrosna lub kłótliwa ; prze- 
ciwnie, jéj niezmiernie umiar- 
kowany dobry bumor jest mi 
nieznośny, zachowuje szczegól- 
nićjszy porządek w gospodarstwie 
z anielską łagodnością obchodzi 
się z wszystkićmi. Dom mój 
nie jest piekłem, leczfczyszczem 
pokuszeń , plam atramentowych, 
i rozdziałów romansów. To jest 
źródło melancholii, która mnie 
pożéra. Przed trzema miesią- 
cami. jeździła moja Żona na sta- 
ły ląd, wydawca jéj dzieł za- 
żądał dziela o «Paryżu i Pary- 
żanach» nieszczęściem pracuje 
ona nadzwyczaj prędko, dzieło 
jéj już ukończonei jutro powra- 
ca. Rzecz jest nagląca, jutro 


bowićm Spleen mój małżeński 
rozpocznie znów swą władzę!! 
itemu pozwolono się zabić.— 
— Półroczne samobójstwo było 
z taką punktualnością wykony- 
wane, iż wkrótce między usta- 
wy klubu umieszczone zostało. 
Członkowie którzy nić mieli su- 
kcessorów z prostćj linii, zosta- 
wiali swój majątek dla klubu, 
który tym sposobem stał się 
bardzo bogatym; wystawiono 
ati bramami Londynu nad 
rzegiem Tamizy  przepyszny 
pałac w którym wszystko, stó- 
sownie do zasad klubu się znaj- 
dowało. Wszystko eo tylko sa- 
mobójstwu powabów dodać mo- 
że, było tam hojną ręką zapro- 
wadzone. Piękny Tarrass wzno- 
sił się po nad rzćką, przezna- 
czony był dla tych którzy się 
chcieli utopić. Była sala do ką- 
pania dla tych, którzy na wzór 
atteńskich i rzymskich filozofów 
przez otwarcie żył w ciepłćj wo- 
dzie, życie zakończyć chcieli. 
Ładna huśtawka na jedwabnych 
sznurach zawićszona wśród par- 
ku, zachęcała do wskoczeniaw 
przepaść z wysokości póltorasta 
n Arsćnał napełniony pi- 
stoletami , fuzyami i sztyletami 
był na przeciw apteki pełnćj tru- 
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cizn. — Bogaty Nabob, czło- 
nek klubu „ cićrpiał już Spleen 
od 5Ostu lat. Był to 72óch 
letni starzec. Mićszkanie jego 
w Londynie było prawdziwóm 
zbiorem kosztowności.  Wcią- 
gu swojego nieczynnego życia 
miówał różne zachcenia. Raz 
nakupił starożytności za milion. 
inną razą zakupił mnóstwo naj- 
rzadszych ksiąg, to znów naj- 
pięknićjsze malowania i posągi. 
— Gdy mu się już życie sprzy- 
krzyło, kazał sobie wśród par- 
ku, do pałacu klubu należącego, 
na wzgórzu piękny pałacyk wy- 
stawić , najkosztownićjsze meble, 
starożytności, książki i obrazy 
tam umieścił, arcy-dzieła Rapha- 
ela, Rubensa, Vandyka, Mur-. 
rylla i Teniersa. Przed drzwia- 
mi kazał postawić piękny posąg 
Wenery którą znawcy za dzie- 
ło Praxytellesa uznając dwadzie- 
ścia tysięcy gwineów mu ofia- 
rowali lecz jéj pozbyć nie chciał, 
Podczas budowania pałacu, ca- 
ły swój majątek potajemnie na 
papićry różnych narodów za- 
mićnił, co wynosiło: cztórdzie- 
ści milionów , temiż kazał ma- 
terac wysłać, a gdy nadszedł 
dzićń przez niego naznaczony, 
zjadłszy spokojnie obiad z zapa- 
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lonem cygarem udał się do pa- 
łacyku. Przed posągiem We- 
nus wstrzymał się na chwiłę i 
roztrzaskawszy jéj głowę na naj- 
drobnićjsze kawałki, położył się 
na milionowym materacu i zapa- 
lit go cygarem.  Nabob ten 
czytał był historyą Sardanapala. 
Wkrótce spostrzeżono wznoszą- 
cy się płomićń. Klub miał zo- 
stawioną jego dyspozycyą, miał 
on od tegóź udzieloną zupełną 
wolność samobójstwa; członko- 
wie szanując jego ostatnią wolą, 
z okien przypatrywali się płomić- 
niom. Po upłynieniu godziny 
niebyło już wszystkich kosztow- 
ności; wraz zich właścicielem 
stały się one pastwą płomićni. 
— Nie wszystkie samobójstwa 
były tak dramatyczne, lecz ża- 
dnemu na odwadze i dobréj chę- 
ci nie zbywało, tak dalece, że 
wciągu lat kilku liczba człon- 
ków zmnićjszyła się dościu.— 
Tajemnica przy przyjmowaniu 
rozeszła się między publiczno- 
ścią, a klub Melancholiczny, 
który zwykle Samobójczym nazy- 
wano używał powszechnego po- 
ważania. Wiele osób zyczyło 
bydź przyjętómi, lecz odmówio- 
no im. Klub bowićm składał 
fahilią która się zwnićjszać lecz 
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nie powiększać miała. — Ostatni 
atoli członek z 50sta chciał ZYeiu 
kollegów którzy idście lat, dzie- 
lili jego melancholią przeżyć. 
Zresztą nie było to jego winą 
został on bowićm ulóczony, a 
tak bogaty iż miłość do życia 
obudziła się wnim a Spleen 
znikł. Gdy się na ulicy uka- 
zał, pospólstwo zaczepiało go, 
wybijano ma okna w mićszka- 
niu, wyzywano go na pojędyn- 
ki, słowem: wyrządzanćmi nie- 
przyjemnościami chciano go do 
samobójstwa zachęcić. Dla u- 
niknienia tego zamićnił swój 
majątek w pićniądze i postano- 
wif na stały ląd się udać. Wsiadł 
na okręt w Douwrze, lecz za- 
ledwie: od brzegów odbił, gdy 
nagle gwałtowna burza pogrą- 
żyła okręt z całym dobytkiem 
tego melancholii a zamićnionego 
w samoluba na dnie morskim. 


POMNIKI MIECZYSŁAWA I. 
I BOLESŁAWA CHROBREGO. 


Roku 4829. w Poznaniu pod 
przewodnictwem ` Arey -Bisku- 
pa Wolickiego, zaczęto zbić- 
rać dobrowolne składki na od- 
świćżenie zniszczonych w ko~ 


ściele katedralnym pomników 
Mieczysława I. i Bolesława Chro- 
brego. Było wten czas życze- 
niem składkowych nie tylko przy- 
wrócić dawne Sarkofagi ale prócz 
tego wystawić zżelaza lub szpi- 
żu posągi dwóch rzeczonych kró- 
lów i to ile możności na mićj- 
scu publicznón $ otwartóm. 
Przedstawionóm to zostalo rzą- 
dowi praskiemu jako hold odda- 
ny krzewicielom chrześciaństwa 
w Polsce i Szląska Nietylko że 
rząd do tego się przychylił ale 
Król i Jego rodzina tudzież wie- 
lu urzędników przyczyniło się 
do téj składki; a pićrwsi arty- 
ści berlinscy chętnie się podję- 
li wesprzćc swómi talentami to 
przedsiewzięcie. Rauch odlał mo- 
del posągu a pan Schinkel dał 
rysunek uozdobienia placu przed 
katedrą gdzie takowe stać miały. 
Gdy atoli późnićj postrzeżono 
że fundusze niewystarczały do 
wykonania tak obszćrnego pla- 
nu poprzestano na wystawieniu 
w samym kościele kaplicy gro- 
howćj na wzór Jagielońskićj w 
katedrze krakowskićj. Na je- 
dnćj stronie ółtarza będą Sar- 
kofagi Zch królów naśladowane 
podług najwiernićjszych opisów 
dawnićj istniejących pomników. 
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Zdrugiéj strony stać będą po- 
sągi dwóch królów na tćjżesa- 
méj postawie, za wzniesionym 
między nimi wielkim krzyżem, 
jako godło wiary którćj byli 
| adi AL Sciany i sufit 
kaplicy ozdobione będą bogatóm 
pozłacaniem i sztukateryą. Ca- 
la robota ma być ukończoną te- 
go lala a poręką jest w tćj mie- 
rze gorliwość dzisićjszego na- 
ezelnika robót Edwarda hrabi 
Baczyńskiego. 


ZDANIA I UWAGI. 


Słowo stało się ciałem, ażeby na nowo 

Ciało twoje człowieku, powróciło w 
(słowo. 

Za co człowiek na bliźnich tak często 
(uderza , 

Jak na dzikie zwićrzęta? bo w sobiema 
(zwićrza. 

Smutni! chorzy! wy zamiast cieszyć 
(się i leczyć., 

Wolicie wzajem siebie smucić i ka- 
(lóczyć. 


Niepokój jest zćgarem , on czas ludziom 


(stwarza, 
Kto umorzył niepokój, wnet i czas 
( umarza. 


POLITIKA 


Fsaxcya. Paryż. 31 maja.— 
Journal des Debats donosi: Po- 
siadanie Huesca najznaczniejszego 
miasta w górnćj Arragonii, robi 
Don Karlosa panem większćj czę- 
ści tćj prowincyi. Słychać iż 
w malém miasteczku Agerbe i w 
wielu innych między Saragozą i 
Jaca leżących, mieszkańcy odsu- 
nęli od urzędowania władze kró- 
lowćj, a Don Karlosa ogłosili. — 
Monitor umieścił co następuje: Bor- 
deaux 29 maja.  Irribaren przy 
napadnięciu na kolumnę karolistów 
pod Huesca miał zamiar zwabienia 
jéj na równinę, dla użycia z ko- 
rzyścią swćj kawaleryi. Lubo z pe- 
wnością oznaczyć nie można w 
którą stronę Infant się udał, za- 
je się jednak iż najpierwćj zwróci 
się do Barbastro, dla sciągnienia 
oddziałów w Katalonii będących, 
i przejścia przez Ebro w bliskości 
Aleaniz , i złączenia się z Cabrerą. 
Dopiero po zebraniu wszystkich 
sił odpornych postąpi ku Madryto- 
wi, zostawiając Walencyą na 
lewćj stronie. 

Bajonna 30 maja.— Przybyły 
24go do Huesca oddział został te- 
góź dnia pod murami miasta przez 
jenerała Irribaren napadnięty. Wal- 
ka była straszną Irribaren został 
mocno ranny, dowódzca jazdy za- 


bity, i 400 krystynów do boju 
niezdolnych. Karoliści jeszcze 
z większą stratą Huesca zajęli. — 
W Nawarze karoliści wzieli Le- 
rin i dobywają Lodoza.— Jene- 
rał-kapitan Katalonii Baron e de 
Meer, wydał z głównćj kwatery 
w Kalafdekret, mocą którego gwar- 
dya narodowa w Katalonii rozwią- 
zaną została.— Tellegraficzna de- 
pesza z Bajonny z d. 34 maja do- 
daje: bitwa 24go była zacięta, 
lrribaren poległ, pułkownik Kon- 
rad mocno ranny. Legia cudzo- 
ziemska czynnością się w bojuod- 
znaczyła. Oddział karolistów przy- 
był 27go do Anguesi ruszy] przez 
Barbastro do Cincea. Wojsko kró- 
lowćj zostało na prawćj stronie 
nieprzyjaciela. Espartero 29 po 
moenym odporze wszedł do Andoin. 

Hiszpanya. Madryt 24 maja. 
Gazety francuzkie umieściły pro- 
klamacyą przez Don Karlosa do Ar- 
ragończykow wydaną; jednocześnie 
z tąż, wydał Don Karlos kilka de- 
kretów. W jednym z tych rozka- 
zuje, iżby żołnićrzy dopuszczają- 
cych się jakichkolwiek nadużyć 
przeciw  Arragończykom śmiercią 
karać, przeciwnie Arragończykom 
na jego stronę przechodzącym na- 
grodę obiecuje. (G. P, S.) 


XXX 
ROZMAITE WIADOMOSCI. 


Pisma Paryzkie zapełnione są 
szczegółami zaślubin xięcia Orle- 
anu. 30b.m. o godzinie w pół 
do jedynastćj po śniadaniu udała 
się cała familia królewska w Fon- 
taineblan zgaomadzona do tćj czę- 
ści pałacu gdzie xiężna Orleanu 
pokoje swe mićć będzie, gdzie 
jej kosztowna wyprawa w trzech 
salach rozłożoną była. Po obćj- 
rzeniu tćjże zaproszone damy u- 
dały się w dwunastu powozach na 
spacer; xiążęła i panowie jechali 
konno. Wszystkie prezenta, któ- 
re narzeczona otrzymała, zwy- 
jątkiem dwóch szalów od królowćj 
angielskiej, i koronkowćj sukni 
od królowćj belgijskićj, są z fa- 
bryk francuzkich. O godzinie 6 
był obiad na 220 osób. © 9téj 
zaprowadził król xiężniczkę Hele- 
nę do Galeryi Henryka Il. gdzie 
się odbył ślub cywilny. Akt ten 
został podpisany przez 16 świad- 
ków. Po lém, odbył się ślub w 
kaplicy Henryka IV. podług prze- 
pisów w religii kałolickićj zacho- 
wanych, a wsali Ludwika Filipa 
podług ewangelickich, tenże da- 
wał pastor wyznania ewangelickie- 
go pan Cuvier. — Suknia, w któ- 
rćj xiężniczka Ślub brała, koszto- 


wała 8000 franków.  Prezenta, 
które w kosztownych kamićniach 
odebrała , cenią 700,000 franków. 
Król, królowa, xiężniczka Ade- 
lajda, królowa belgijska i xiążę 
Orleanu ofiarowali jćj bardzo ko- 
sztowne dary. Między 12tą sza- 
lami celują zielony od królowéj 
angićjskićj. — Jussuf Bej był tak- 
że w Fontaineblau, znadzwyczajną 
grzecznością król względem niego 
postępował, był on w swoim afry- 
kańskim ubiorze z krzyżem legii 
honorowćj na piersiach. Król za- 
pytał go, widząc iż prawie zza- 
chwyceniem przypatrywał się wszy- 
stkim ozdobom jakby mu się Fon- 
taineblau podobało? Niewymownie, 
odrzekł, żałuję tylko, iż tu nie- 
mam z sobą kilku towarzyszów, 
gdy za powrotem opowiadać będę 
co widziałem, nie uwierzą mi, gdyż 
arabowie do powieści młodych lu- 
dzi mało wiary przywięzują, gdy- 
byś W. RK. Mość starców do Fran- 
cyi sprowadził, ktorzyby z uszano- 
waniem za powrotem do Algieru, o 
władzy W. K.M. i cudach cywili- 
zacyi opowiadali, toby niazawodnie 
więcćj dobrego dla rządu zrobiło, jak 
wszystkie mordercze wyprawy. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK. 
SRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 


wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w hardlach Wych Kocha i Schreibera. 


